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Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za m iejsce w ie r
sza d robnego  d ru k u . Ceua 
drobniejszych  ogłoszeń po 
2 ct. od słow a. Ceua o g ło 
szeń najm ów  po 1 ct. od 

słow a.

P rzed p ła tę  i ogłoszenia  
p rzy jm u j3 : administracya 

Gazety przemyskiej.

Kękopisów nie zwraca się. 
Listów nietrankow-nycL 

nie przyjmuje się.

Rzymsko katolickie.
IV n ied z ie lę  2 0 . P au lin y
W  poniedziałek  27 . J a n a  C bryzost.
We w torek  28 . K aro la  W ielk .
AVe środę 2 9 . F ran c iszk a  Sal.

Grecko-katoiickie.
X. 2 po Boli. Hł. 8. 
P a w ła  F t .
P r t r a  W eryhy . 
A n to n y a  W eł.

Żydów 8kie. Wschód słońca
' jf- 
7 g. 
7 g. 
7 g-

4 4  m. 
49 m. 
42  m. 
4 1 m.

Zachód.
g. 4 4  ni. 
g. 4 0  ni. 
g. 47  ni. 
g. 48 ni.

Odmiany księżyca i domyślny stan 
powietrza.

Pierw sza  kw adra  d. 2 7 . o godz. . 
m inu t 5 0  w ieczór. Deszcz ze śniegiem

Przegląd polityczny.
Przemyśl, dnia 25. s tycznia 1890.

Dnia 23. b. m. odbyło się pierwsze 
posiedzenie dodatkowej sesyi se,mu czes
kiego. Rozpoczęło się ono bez. przemowy 
m arszałka odczytaniem pism, jakie do sejmu 
wpłynęły. Następnie sprawdzono dokonane 
niedawno wybory w niemieckich okręgach, 
poczem wniosek komisyi budżetowej o u 
dzielenie subwencyi krajowej w kwocie 
100.000  zł. na wystawę jubileuszową, 01 az 
rezolucyą wzywająca rząd , aby ze swej 
strony tę  wystawę subweneyonował, przy
ję to  jednogłośnie bez dyskusyi. Przed zain 
knięciem posiedzenia wystosował dep Va- 
szaty i Iow. następującą interpelacyę do 
nam ies tn ik a : „Na konftrencye ugodowe
zaproszono do W iednia  niektóre osobistości, 
a jakkolwiek rokowania  te  miały prywatny 
charakter, to  jednak wszelkie, nawet rze
czowe omawianie tej sprawy, a nawet re- 
p rodukeya  niekwestyonowanych w Wiedniu 
oświadczeń dziennika Deut$i,het Vplk»blatt, 
została w P racze  skonfiskowana. In te rp e 
lanci zapytują czy namiestnik zamierza za- 
pobiedz tym  nadużyciom ? Dziś odbywa się 
drugie posiedzenie sejmu.

Z pow odu rozpoczęcia obrad  se jm o 
wych zastanawia się Politik  nad ewentu- 
a Inert oudziały wanien' czesko - niemieckiej 
ugody na stosunki c a r lam erta  ne. D z itn  
nik ten zwraca się przedewszystkiem przeciw 
zapatrywaniu, jakoby musiała nastąpić jaka 
umiana w składzie gabinetu. Dlaczego ze 
względu na u torow aną lepszą i przyjemniej
s i* '  pr>.y>ztoi> imiSt 'nastąpić żłnTana' lub 
rekonstrukc ja  gabinetu, to zdaniem Politik  
trudno pojąć. Z reguły następuje  zmiana 
rządu po jakitmś niepowodzeniu lub po 
jakiejś n.eudarnej akry ;,  rzadziej lub w o- 
góle nigdy nie zachodzi taka zmiana, jeśli 
gabinet ma do wykazaniu sukces i ten su
kces jest tak  znaczny Osiągnięte  zbliżenie 
walczących ze sobą stronnictw w Czechach 
jest tryumfem gabinetu hr. Taa lfego , w 
pierwszym rzędzie tryumlem samego szeia 
gabinetu, k tóry przez to  widzi część swego 
program u bardziej zbliżoną do urzeczyWi 
stnienia programu, z k tórym  w r. 1879 objął 
rządy. F ak t  ten  musi jego stanowisko ra 
czej wzm ocnić , niz osłabić. Możliwą jest 
rzeczą, iż jpo utorowaniu przyjaźniejszych 
stosunków lewicy do ławy ministeryalnej 
zajdą luźne zmiany w gabinecie Jak  długo 
jadnalc ugoda nie je s t  skudyfikowaną, nie 
nastąpi zapewne taka z m ia n a , gdyż nie 
miałaby ona  celu. Także 1 c o d o  przyszłych 
stosunków większości do rządu i poszcze
gólnych frakcyj nie należy oczekiwać ż a 

dnej zmiany, gdyż ani Polacy, ani konsei 
watyści niemieccy nie oświadczyli się p rze
ciw porozumieniu w Czechach, stanąwszy 
na gruncie p rogram u r/.ądowego z r. 1879, 
k tóry gabinet i dziś uważa za niezachwia
ny, m ogą oni akcyę rządu tylko z zado- 
wolnieniem powitać. Politik  spodziewa się, 
iż w^ród nowych stosunków sprawy w R a 
dzie państwa będą  przeprow adzone łatwiej 
i rychlej.

Na posiedzeniu parlamentu niemiec
kiego dnia 23. bm. toczyły się w dalszym 
ciągu obrady  nad ustawą o sooyalistach, 
Uchwalono paragrafy 11, 13 i 22. Minister 
Herrforth oświadczył, iż mały stan oblęże
nia jest niezbędny, oraz koniecznie należy 
znieść ograniczenie czasowe trwania usta 
wy. Związkowe rządy mogą ty lko w stałej 1 
ustawie widzieć skuteczny środek przeciw j 
socyalnej demokracyi , k tóra  ostrze swe 
zwraca przeciw całemu istniejącemu społe 
czeństwu. Każdemu, kto sprzyja rządowi 
można powiedzieć: tua  res agitur! (Ożywio
ne oklaski). Następnie przyjęto p a ra g ra f23. 
Buli oświadczył imieniem stronnictwa na
rodowo - liberalnego gotowość głosowania, 
tegoż za stałą ustawą, lecz co do wydala
nia. stronnictwo nie m oże niestety eh ielić 
zapatrywania rządu. Jest ono p tzek o n an r  
o niebezpieczeństwie, wynikającem z so 
cyalnei dem okracyi i zdecydowane jest bro
nić państwa, lecz co do tego punktu musi 
obstawać przy swem zdaniu. Następnie 
parlament uchwalił wykieślić upoważnienie 
do wydalania i 166 głosami przeciw iii 
przyjął w końcu paragrafy, ustanawiające 
nieograuiez.ona trwałość ustawy.

Z powodu ostatnich skandalicznych 
zajść w francuskiej Izbie deputowanych, 
jakie boulanży .(1 wywołali, postawił dep. 
Reinach wniosek o zmianę regulaminu w 
di chu takiego zaostrzenia, że jeśli który z 
deputowanych, wezwany przez prezesa na 
podstawie poprzedniej uchwały, aby opu 
ścil Izbę, nie uczyni tego bezzwłocznie, 
Izba będzie mogła wykluczyć go na cały 
czas bieżącej sesyi.

Bratiana w stan oskarżenia.
   -

traktatu  handlowego. Zrywając rokowania ] W roku b. weszła w życie nowa fun 
zamierza Serbia użyć przeciw Bułgaryi sy- dacya z zapisu śp. Dr. Antoniego Lacbowi- 
stemu represyjnego. cza, zmarłego w Jawurowle. Fundaeya ta

t -------------  podzielona została na dwa oddzielne fundu-
Dnia 24. b m. o tw artą  została sesy; sze, tj. stypendyjny i zapomogowy. Do ko- 

parlamentu w Bukareszcie. Izba uchw ali ła , rzystania z fundnszn stypendyjnego powoła- 
zamieścić na porządku dziennym ? rodowego ni są prawni potomkowie braci fundatora  z 
posiedzenia sprawę postawienia gabinetu J  męskiej linii, tudzież d/.ieci urodzone z za

mężnych córek braci fundatora. Chcący ko
rzystać z tej fuudacyi muszą wykazać, że 

i uczęszczają do szkół publicznych, lub też
pracują praktycznie w jakiem rzemiośle, a 

| rodzice ich me są dość zamożni, ażeby mo
gli łożyć na ich utrzymanie i kształcenie się. 

Wysokość kwoty stypendyjuej —leżuą
  , jest od rady zawiadowtzej.

Namiestnictwo zawiadomiło Wydział Do korzystania z funduszu zapomogo-
krajo -vy, że w ostatnich e/.asach prawie wazy- [ wego powołani są bracia fundatora i ich 
stkie transporty nierogacizny, wysełanej potomstwo. Zapomogi m»ją być udzielane 
r. k ra ju  do St. Marx i do Pragi, nadcho- j  w razie niepowodzenia materyalnego i klęsk 
dziły tam dotkmęte zarazą pyskową i raci- nieprzewidzianych, a od woli tych osób nie- 
cową. Również z chwilą otwarcia w B .ałij  zależnych.
zakładu obierwacyjuego dla galicyjskiej j  Nadto mogą być udzielane zapomogi 
nierogacizny, przeznaczonej do chowu, na j  po 1000 zł. na wyprawę dla niezamożnych 
wypas, albo w celach hodowli, to jest od dziewcząt.
15. grud u ia 1889 stwierdzono tam zarazę ! Po wygaśnięciu linii męskiej iPLdatora,

Sprawy krajowe.

pyskową i raeicową zaraz w pierwszym 
tygodniu obserwacji, a zatem wówczas, kie
dy tamtejsze chlewy były zupełnie czyste 
fSHezskażone. W ypływa ztąd niewątpliwie, 
że ta  zaraza panuje groźniej w kraju, a 
niżeli to w wykazach o przebiegu chorób

dochody lundacyi posłużyć mają na wybu 
duwanie domów przytułku dla starców, k a 
lek i chorych nieuleczalnych, K ażdego na 
12 łóżek, a to w m iastach: Tarnowie, Ja- 
wurowie i Lubaczowie.

Rozdawnictwo stypeudyj i zapomóg

Z W arszawy donoszą do Polit. Lorr. 
iż n.ebawem n a  większą skalę rozpoczną 
się wydalania przemysłowców i właścicieli 
ziemskich poddanych niemieckich, którzy 
się osiedlili w Królestwie. Jenerał Kurko 
polecił już poszczególnym guDernatorom, 
aby zestawili dokładne spisy Niemców po 
wyższej kategoryi, mieszkających w ich 
guberniach.

Serb ia  odwołała delegata, który miał 
rokować z Bułgaryą względem zawarcia

stadnych jest uwidoczniane, że zatem b y w a ! należy do specyalanej rady zawiadowczej 
ta ioną ;  daiej okazuje się dowuduie, że bywa w której skład wchodzą: każdoczesuy m ar
ona zawlekaną jedynie przez nierogacizną szałek krajowy jako przewodniczący, każdo 
w obrót handlowy wprow adzauą. czesny prezydent miasta Lwowa, k&żdocze-

Wobec tegu namiestnictwo jest, zdania, j sny p r e n d e n t  lwowsk.-ij Izby adwokackiej 
ii m jizalkię (Ltąd^y.aurowadzoue z a ra d z e n ia  i najstarszy członek ~łinii męskiej ródziny 
weterynuruo-polieyjue, jaakolwiek uciążliwe śp. fun ją tora .
dla prudnkcyi krajowej, uio wystarczyły, I Główny m ajątek  zakładowy tej .nu 
aby skutecznie stłumić zarazę i powstrzy- i  dacyi stauowią dobra ziemskie : Kochanówka 
mać jej zawlekauie. Aby więc położyć ko-1 z przyległościami: Wilcza góra, Czaplafci i 
uiec tej zarazie i ochronić |>rzynajnmiej han Ruda Kochanowska w powiecie jaworośr- 
del bydła  rogatego od dalszych strat, wska skim, a prócz tego papiery warto«.ciowe. 
zanem jest wziąć jmd ścisłą rozwagę, czy j Pierwsze posiedzenie rady flftdzorczej
i w jaki sposób nalcżałobr zmienić obecnie ; tej fuudacyi odbyło się 23. b. u .  o godz, 11 
obowiązujące postanowienia weterynarno- przedpołudniem w emachu sejmowym Prze- 
policyjne w ten sposób, aby choć czasowo woduiczył tej radzie JE . marszałek krajowy 
jeszcze bardziej ograniczyć wywozowy lian hr. Tarnowski, a obecni byli pp. prezydent 
del żywej nierogacizny rzeźuej. Zanim je 1 m. Lwowa Edmund Mochnacki, prezes lwow- 
dnak namiestnictwu przedłoży swe wnioski skiej Izby adwokackiej Dr. Maurycy Kabath, 
w tej sprawie ministerstwu s|iraw węwnę- starszy poborca podatkowy Stanisław La- 
trznyeb postanowiło wpr ód porozumieć cuowicz, jako najstarszy członek rodziny 
się z Wydziałem krajowym i w tym  celu fundatora, W ładysław Lachowicz, jako e- 
zaprosiło Wydział krajowy, ażeby dla wzię- 1 gzekutor testamentu. Nadto wziął udział 
cia udziału we wspólnej konferencyi wysłał w obradach członek Wydziału krajowego 
swego delegata. p. Oktaw Pietruski, jaku referent spraw

Konterencya ta odbędzie się w dniu stypcndyjnych w Wydziale krajowym. Fun- 
4. lutego o godz. 11 przedpołudniem . Wy- kcyę sekretarza Rady uadzorczej pełnił kon- 
dział krajowy delegował do wzięcia udziil cepista W ydziału kraj. p. Je rzy  Jabłonowski.
łu w naradzie członka W ydziału kratowego 
p. Tadeusza Romauowicza.

Na posiedzeniu tern załatwiono piz«- 
dewszystkiem kwestyę adm inistracji funda

m m a o n i E i T A N
Powieść z francuskiego.

7) Alfonsa D a u d e f a
  (C iąg dalszy).

D ziwnego to  był nabożeństwa cz ło
wiek ten  Malmus. Otyły, astm atyczny  został 
z kelnera, posiłkując się Jichwą i pożyczkami, 
właścicielem jednego z największych zakła
dów w Paryżu. Poprzednio pożyczał stu 
dentom  pieniądze na niesłychane procenta , 
później gdy przyszedł do majątku oparł 
cały swój interes na kredycie, a to  w ten 
sposób, że gdy przy wieczornym obrachunku 
We wszystkich trzech kasach  kawiarni nie | 
było ani centym a gotówki, w księgach za-1 
to  figurowały długie kolumny boków, kawy, 1 
likierów i t. p. liczone oczywista potrójną 
kredką. Obliczenie Malmusa było nader 
pojedynczem . Zostawiał on studentowi całą 
je g o  pensyę miesięczną i dawał mu na kre
dy t jadło i picie, a niektórym nawet i p o 
m ieszkanie. Przez cały czas pobytu  na 
uniwersytecie nie żądał od dłużnika zwrotu 
p ieniędzy i pozwalał kapitałowi wraz z pro- 
centem narastać do znacznej wysokości, 

ie czynił tego  je inak na 0śjCp( p rzecjw nje
dw a miesiące w roku podczas wakacyi 
"M dzął w podróżach po prowincyi, aby

się wypytać o zdrowie rodziców swoich i 
klientów o ich maiątkowem  położeniu. Nie 
zważając na astmę wdzierał się na s z c z y ty 1 
Sewennów i przebiegał nie strudzony ró - 1 
wniny Langedóki. W idziano go w najmniej-1 
szych wioskach i odległych miasteczkach 
na poradach z notaryuszem i egzekutorem 
i og lądającego  bacznie ogrody i pola b ę - ! 
dące własnością rodziców lub krewnych stu
dentów, k tórych obdarzał kredytem . Po t a - ; 
kiej inspekcyi znikał Malmus bez. śladu.

To, cc się w Aps o Roumestanie dowie
dział zaspokoiło  go w zupełności Ojciec 
Numy, były właściciel jirzędzalni, stracił 
wprawdzie cały majątek i żył ze szczupłych 
dochodów, jakie mu posada inspektora  p izy j 
jecinem z Tow arzystw  asekuracyjnych przy - 1 
nosiła, za to  ciotka Roumestana, pani Portal, I 
wdowa bezdzietna po wysokim urzędniku, 
była bardzo majętną i musiała cały swój 
m ajątek pozostawić bratańcowi. Gdy się 
przeto Numa udał do niego o pomoc, u- 
dziclił mu jej chętnie i z wszelką g o to 
wością. Ponieważ Roum estan  jako  sek re 
tarz  sławnego Sagnier’a nie mógł mieszkać 
jak  student, najął mu pomieszkanie k a w a 
lerskie w dzielnicy Voltera, umeblował, za
płacił czynsz i otworzył u siebie kredyt

nieograniczony. W  ten sposób wstąpił p rzy
szły dowodzca prawicy w świat, pozornie 
bez troski, w rzeczywistości biedny i za
wisły od lichwiarza Malmusa. /.a p ro tekcyą 
Sagnier 'a  wkręcił się Numa pomiędzy a- ' 
rystokracyę i pozawierał znajomości z lu d ź m i! 
wpływowymi. Powodzenie jednak w tych 
kołach, zawiązane stosunki, wizyty i zapro 
szenia pomnożyły znacznie wydatki, g d y ż , 
musiał być ubrany starannie i nieraz, gdy 
tego potrzeba  wymagała, wystąpić po pań 
sku, zniewolonym był p ize to  często uciekac 
się do ciotki Portal. Poczciwa wdowa 
nie skąpiła Numie grosza, lecz do każdej I 
posyłki dołączała list pełen przestróg  i cy- 1 
tat biblijnych przeciw popsutem u i bez- 
bożnemu Paryżowi. W takiefm położeniu 
trudno się było Roumesrauowi długo 11 
trzymać.

Po upływie roku zaczął się przeto  za 
czemś innem oglądać, zwłaszcza, że Sagnier 
potrzebował szybkich i n iestrudzonych pra 
cowńików, a Numa do tego  wcale się nie
nadawał. Leniwy z gruntu wzdragał się
przed uciążliwą i żm udną p racą  kancela
ryjną. Nie posiadał daru zagłębienia się w 
rzecz i wytrwałości. W ada ta pochodziła z 
żywości wyobraźni Pbogactwa różnorodnych

myśli, znajdujących swój wyraz nawet w 
piśmie niejednostajnem i zmiennem Umiiił 
011 tylko działać na zewnątrz, a gdy  mówił 
podobnym  był w ruchach i głosie tenoro  
wi bohaterskiemu.

— Jeśli nie mówię, to  nie myślę — 
zwykł mówić o sobie. W  tej otwartości 
leżała prawda. Słowo wyprzedzało u niego 
myśl, a wygłoszone rodziło ją  dopiero sw o
im dźwiękiem. Dziwił się nieraz sam sobie, 
skąd  się mu brały słowa i frazesy, które 
wygłaszał bezwiednie, bez planu, nieświa
dom celu, pod  natchnien:em chwili. Gdy 
mówił, ogarniało go wzruszenie, dźwięk glo 
su rozczulał jego samego do tego stopnia, 
że oko zachodziło mu łzą. BezwątpienL 
były to zalety wielkiego mówcy, o których 
nie wiedział, gdyż  u S tg n ie ia  nie miał spn 
sobności skorzystania  z nich. Mimo to  po* 
byt jednoroczny  u adw okata  lcgitymisty- 
cznego stanowił o jego ptzyszłej karyerze. 
W yrobił sobie pew ne zdanie, wybrał s tron
nictwo, nabrał chęci ao  polityki i obudziła 
się w nim żądza  sławy i majątku. Sława 
stawiła się pierwsza.

Miesiąc po wstąpieniu z biura SigUiera, 
przysporzył mu tytuł „sekretara  Sagniera," 
k tórego używał z takieni prawem, jak  ak to r
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eyą. Rada zawiadom cza poruczyła admini- 
sfracyę majątku p. Władysławowi Lacho
wiczowi i uchwaliła wydać dlań odpowiednią 
instrukcję.

Następnie przystąpiono do rozdawnic
tw a  stypendyów z rozporządzalnych na ten 
cel funduszów. S typendya otrzymali na rok 
1890: Dr. Bronisław Lachowic/., kształcący 
•ię w Wiedniu w Akademii rolniczej w che
mii i technologii rolniczej w kwocie 400 z ł . ; 
Stanisław Antoni Piwocki, uczeń 4 kl. szko
ły ludowej w Żółkwi w kwocie 200 zł. ; 
Marya Ksawera Piwocka, uczennica 2 kl. 
szkoły ludowej w Żółkwi, w kwocie 170 zł.

Zapomóg nie rozdano obecnie żadnych 
dla braku  roiporządzalnych funduszów, gdyż 
już przed obecnem zebraniem się Rady 
nadzorczej, uchwalono w drodze obiegowej 
udzielić zapomogę w kwocie 800 zł. jedne
mu z członków rodziny fundatora.

*• Członek Wydziału krajowego p. Oktaw 
Pietruaki wyjechał onegdaj po południu po
ciągiem knryerskim do Wiednia, zkąd  powró
cić ma do Lwowa w poniedziałek wieczór.

Sprawy miejscowe.

Po wyborach.

Spadamy. Skład  Rady ustępującej nie 
był wcale świetnym, a działalność lej uje
mną, ja k  to w całym szeregu artykułów pod 
tytułem „Przed wyborami do Rady miej- 
•kiej* dowodnie zostało wykazanem. A rty 
k u ły  te napisane zupełnie przedmiotowe, 
zaw iera ły  wytknięcie tego, co uie zostało zro 
bionem, równocześnie to, czego się ogół miesz
kańców po nowej Radzie spodziewa. T y m 
czasem ju ż  wynik wyborów w trzeciem i drn- 
giem kole postawił fatalny prognostyk dla 
przyszłości miasta. Na radnych bowiem i 
zastępców wybrano z małymi bardzo wyją 
tkami ludzi, którzy do Rady nie wnoszą na
wet dobrych chęci, tylko widoki osobiste i 
koteryjue, chęć wyzyska u u  swego stano
w iska i Ślepą uległość d la  ręki, która  ich 
z ciemności posunęła ua stanowisko w ybi
tne, wiele ważące i odpowiedzialne w tukiem 
mieśeie, jak Przemyśl.

Nowi radni w II I  i II  kole stanowią 
w przeważnej części zwartą  falangę ludzi, 
którzy w swej młodości nic się nie nauczyli, 
w wieku dojrzałym myśleli tylko o dorobku 
i nagromadzeniu majątku, & obecnie już są 
za starzy, aby się ooś nauczyć mogli. Wi
dnokrąg  wielu szanownych pp. radnych w III i 
II  kole je s t  nader ciasny i nie przechodzi 
po za  granice 4  granicznych karczem P rze 
myśla. Osią obrotową icb myśli jest iDtercs 
własny w pierwszej linii, w drugiej interes 
wyznaniowy, w trzeciej interes propinacyjny, 
a  w czwartej dopiero dobro ogółu i miasta, 
oczywista pojęte tak, jak j e  ebee mieć po- 
jftem pan burmistrz.

Pod  takimi warunkami moralnymi, nie 
można się wcale spodziewać, ażeby nowa 
Rada stanęła na wysokości swego zadania, 
poprawiła błędy popełnione przez radę u 
stępującą i pchnęła miaBto na tory postępu 
i takiego rozwojn, a b y  Przemyśl miał przy- 
stłośó zabezpieczoną i znaczenie jego nie 
było sawisłem od strategicznej ważności, 
ja k ą  mn niepewne stosunki w polityce za
granicznej nadały, tworząc zeń pierwszo
rzędną warownię monarchii. Aby takiemn 
za Jan in  sprostać, niedość posiadać krocie i k a 
mienice, być w W ydziale  kasy oszczędaeści 
i mieć łaskawe oko u p. burmistrza.

w ystępujący raz w „Comedie franęaise* 
tytułu członka „Com edie franęaise", obronę 
m ałego w kołach arystokratycznych roz
pow szechnionego dziennika La Turet. Bez 
wsaelkiego przygotowania, ręce w kiesze
niach, pledowa! przez dwie godzin z takim 
ogniem i dowcipem , źe go sędzia w ysłuchał 
cierpliwie do końca. Akcent, k tórego się 
nie umiał pozbyć, spow odow ał g ryzącą  iro
nię ob rony . W  rytmie tej południowej, te 
atralnej, a  p rzytem  prostej wymowy kryła 
się siła p rzekonyw ująca, odznaczała j ą  ja
sność, j a k ą  spotykam y w dziełach po łu 
dniowców i przejrzystych krajobrazach tej 
słonecznej ziemi.

R edakcya  została zasądzoną i wyró
w nała  rachunek  sw ego obrońcy  g rzyw ną i 
aresztem . O brona  ustaliła je d n a k  sławę 
R oum estana  podobnie  sztukom teatralnym , 
k tó re  niszczą dy rekcyę  i autora, p o d a ją  
jednak  ak torow i sposobność  do odznacze
nia się. . Sagnier, k tóry  przybył umyślnie 
uściskał N um ę w obecności trybunału  i 
oświadczył Numie, „że jest  wielkim" zdzi
w iony tern, że z jego kancelaryi wywiódł 
się podobny  szermierz słowa. N um a nie 
poznał sam siebie i wychodząc z pałacu 
sprawiedliwości nie wierzył, że mógł za 
chwycić Sagniera.

(€  d. n.)

GAZETA PRZEMYSKA

Trzeba czegoś więcej mianowicie wie
dzy, poczucia osobistej godności i niezawis
łości obywatelskiej, tr/.ech przymiotów, bez 
których urząd radnego nic może być nale
życie sprawowanym.

W obec podobnie ujemnego przymiotu 
wyborów, dokonanych w trzeciem i dru- 
giem kole żywiliśmy niepłonną nadzieję, 
i i  wybory w pierwszem kole przynajmniej 
wprowadzą do Rady elementa samoistne i 
światłe, które wytworzą zdrową opozycyę 
i w danym razie ściesnią samowolę dykta- 
toryatn magistrackiego. Tymczasem i w pierw- 
s/.em kole przeszła większość uległa i kilku 
z głównych menerów i podpór dotyebeza 
sowego autokratycznego systemu w Radzie 
miejskiej. Upór postawienia na swojein tak 
dalece opętał partyę magistracką, że nie- 
cb tia ła  opozycyi nawet kilku poświęcić krze
seł i użyła wszelkich środków, aby się oto
czyć g w trd y ą  wypróbowanych adherentów.

Nic przeto nie byłoby w tern dziw
nego, gdybyśmy v, id/.ąc lichy plon naszego 
posiewu i bezużyteczność ciężkich, dzienni
karskich trudów dla dobra miasta i obudzenia 
dueba samodzielności u naszych współoby
wateli, w zniechęceniu zaprzestali dalszej p ra 
cy. Nie uczynimy jednak tego i chociaż po
ziom poczuciu oby watelskiego pod wpływem 
ostracyzmu magistrackiego u nas bardzo się 
obniżył, pozostaniemy dalej na raz obranem 
stano? isku i będziemy szermiprzyć dalej w 
imieniu prawdy i zasad.

Katowanie, w poniedziałek  d 20. bm. 
około g odziny  7 w ieczór katow ano  w a resz tach  
m iejsk ich  w sposób tak  n ie ludzk i jednego  z u 
w ięzionych, że k rz y k  ofiary zniew olił do in te r- 
w eneyi sz tabow ego oficera 4 5 . p. p. N a ro zk az  
tego  pan a  zan iechano  m ęki. Ofiarę p o b itą  n iem i
ło siern ie  po lecił k a p ra l po licy i B r odwieść fia
k rem  z aresz tów  m ie jsk ich  do sz p ita la . P o b ity  
k rzy cza ł we fiakrze  z bolu p rzeraźliw ie , a  tłum  
lu d u  podążył za  nieszczęidw ym  do b ra m y  szp i
ta ln e j. T u  ro zk aza ł p. k a p ra l policyi s ło w y : 
„W eźcie  go i w yrzućcie j a k  psa  za b ram ę szpi 
ta lu , ab y  się luuzie  n ie schodzili !u , sk a to w an ą  
ofiarę w yw lec z fiak ra . Co się  działo za  b ram ą 
szp ita ln ą , o tern n ie  w iem y. R zeczą zw ierzchności 
gm innej i sądu  je s t  w glądnąć w tę  spraw ę i po
ciągnąć w innych do odpow iedzialności, bo go tow a 
s i ) pow tórzyć h is to ry a  podoDna nb iciu  p rzez  po 
licy ę  by łego  stró ża  w k am ien icy  p. G iiow sk iego , 
k tó reg o  wdowie do tąd  m iasto  musi w ypłacać 
pensyę.

Latarnie miejskie p rz y  u licy  Lw ow skiej
św iecą ta k  nędznie, że zam ias t ośw ietlać  ciem no
ści, z a rz ą  się  ty lk o  i kopcą, a  o godzin ie  10  ju ż  
gasną .

W ydział kasy Oszczędności zak u 
piw szy nad  Sanem  p lac  pod budow ę w łasnego 
gm achu  puw inien , jak  słusznie zauw aży ł i Irtdtoo- 
dnik przemyułotoy, ułożyć p ro g ram  lu d o w y , 
rozp isać  k o n k u r s  na  w ypracow anie  szkiców  
p ro jek tu , na  podstaw ie k tó ry ch  m ógłby być przed 
s taw io n y  p lan  budow y. Z daniem  naszem  ta k  za 
m ożna in s ty tn e y a , ja k  P rzem y sk a  k a sa  Oszczę
dności, pow inna zerw ać z p rzy ję ty m  dotąd  w 
P rzem yślu  d la  w iększych gm achów  sty lem  kosza 
row ym  lu b  naśladow nictw em  m łyna  parow ego. 
P o d z ie lam y  nholew anie  Przewodnika, że tak  
żółw im  k ro k iem  postępu je  sp raw a gm achn  K asy 
Oszczędności.

K R O N I K A .

Diło O tut. wyborach. W ybory do R ady 
m iejsk iej skoń czy ły  się. W ybran i przew ażnie  
w szyscy daw ni, rad n i, więc w zięła górę  ta k  
zw aua „  p a r ty a  p ro p in a c y jn a . “ W y b ran o  l b  
żydów a 2 0  chrześcian . Z R usinów  w y b ra n o : 
w III .  kole ty lk o  dwóch, proboszcza ks. k an . Po- 
do lińsk iego  i m ieszczan ina Szczurka, a  w I. ko le  
ad w o k ata  Dr. K ozłow skiego. Ja k o  c u r i o s u m  
m ożua dodać, że m iędzy  ty lo m a  R usinam i w 
P rzem yślu  (k ap itu ła , u rzęd n icy , m ieszczanie) po
dano ty lk o  jed n ą , je d y n ą  ru sk ą  k a r tk ę , i to  w 
pierw szem  kole, k tó rą  kom isya, złożona z  sam ych  
n ieśw iadom ych ję z y k a  ru sk ieg o , nie nrr.iała p rz e 
czy tać  i aż ko m isarz  rządow y je j  pom ógł.

Rozwiązanie Rady gminnej ■niasta
G ró d k a  z łączonego z  naszem  m iastem  w yboram i do 
R ad y  p aństw a, uch w alił W y d ział k ra jo w y , w zy 
w ając  nam iestn ic tw o  o w ysłan ie  tam  kom isarza  
rządow ego.

Mianowania, p . W ład y sław  P isiew icz, 
p ra k ty k a n t  podatkow y  w P rzem y ślu , zam ianow a
ny zo sta ł ad ju n k tem  podatkow ym  w B iałej.

Bank austro W f g  ustanow ił z dniem  
2 4 . bm . zn iżen ie  s to p y  procentow ej w eskoncie 
w eksli z 5 n a  4 1 * / ,,  w zas taw ie  papierów  w ar
tościow ych z b na  5 * /,.

Posiedzenie w ydziału  s to w arzyszen ia  p rze
m ysłowców w yrobów  spożyw czych zostało  przez 
przew odniczącego zw ołanem  n a  poniedziałek  dn ia  
2 6 . bm .

Przelożeńfltwo Stow arzyszen ia  p rzem y 
słowców w yrobów  spożyw czycli i D y rek cy a  k asy  
chorych  tegoż sto w arzy szen ia  w zyw ają  pp, człon
ków i to w arzyszy , a b y  do dn ia  1, lu teg o  br. 
n sk u teczn ili w pisy  do k a sy  ch orych , tud z ież  u i
śc ili za leg łe  d a tk i,  w przeciw nym  bowiem  razie  
z o s tan ą  w drożone przym usow e k rok i.

Kronika karnawałowa. D ziś w n ie
dz ie lę  d n ia  2 b . bm . czw arta  redu ta . N a 1 6 0  b i
letów  w stępu w ygryw a jed en  d u k a ta  w złocie.

d. 26. stycznia 1890.

W sobotę dn ia  25 . bm . od b y ł się  p ikn ik  
k ó łk a  d ram aty czn eg o  stow arzy szen ia  „G w iazd a .u

K asyno  m ieszczańsk ie  n rząd za  d la  swoich 
członków  dw a w ieczork i tań cu jące  w p rzyszłym  
m iesiącu . O dniach, w k tó ry ch  się  odbędą, podam y 
w swoim  czasie  w iadomość.

W  sobotę  d n ia  25 . bm . tańczono w na j- 
ściślejszem  k ó łk u  w kasy n ie , czy li ta k  zwanej 
C zyteln i nad  Szolcem . W  ty m  sam ym  d n iu  od
b y ł się tak ż e  w po łączen iu  z p rzed staw ien iem  
tea tra ln em  w ieczorek w k asy n ie  wojskow em .

Przeniesienie zwłok śp. Szuszkiew icza, 
by łego  s ta ro s ty  w P ilźn ie , z kolei do grobow ca 
fam ilijnego  n astąp iło  w sobotę d. 2 5 . bm . o go 
dzinie I 1 przed południem .

Pogrzeb śp. Józefa  B ednarza, by łego  d y 
re k to ra  kasy  chorych  i członka  w ydziału Stów a 
rzy szen ia  przem ysłow ców  w yrobów  spożyw czych 
zgrom adził w p ią tek  d. 24 . bm. znaczną  liczbę 
publiczności, k rew nych  i znajom ych  zm arłego  i 
tegoż rodziny. K o n d u k t pogrzebow y prow adziło  
duchow ieństw o obu obrządków , a  zw łoki n ieśli 
p ry ncypałow ie  i tow arzysze S to w arzyszen ia  spo
żyw czego. K araw an  zdobił w ieniec od rodziny , 
a  przodem  niesiono dw a wieńce ofiarow ane przez 
D y rek cy ę  K asy  chorych  i W y d z ia ł S tow arzysze
n ia  przem ysłow ców  w yrobów spożyw czych. Nad 
grobem , gdzie śp. Jó z e f spoczął obok swego ojca, 
przem ów ił serdecznie i z ciepłem  ks. M ryc pod
nosząc ch rześc iańsk ie  poddanie się  zm arłego  woli 
boskie j w o sta tn ich  chw ilach  choroby i chrze 
ściańsk i zgon n ieboszczyka.

RadOŚC Z W y b o ru .  P . F rey  zostaw szy  
radnym , k tó reg o  zaszczy tn  n ie  m y śla ł n aw et do
piąć, ta k  by ł uradow any, iż w p rost ze sa li w y
borczej w ysfał swego sy n a  do żony z depeszą 
u s tn ą  następu jące j tre śc i: „G aj zu r m am e und
sug, ech b in  szojn, sie so li m achen a k a w e !u

S t ó j k o w y ,  k tó ry  a resz tow ał w dn in  Jo rd an u  
iz ra e litę  rzuca jącego  od nowej bożnicy kam ien iam i, 
zo sta ł czynnie  zn iew ażony . D ziw i nas mocno, że 
in sp e k to ra t po licy i nie zrob ił do tąd  z tego  powodu 
u ży tk u  urzędow ego. W ybory  przecież m inę ły .

Żebracy izraelio i n ap ad a li w m in iony  
czw artek  i p ią tek  g rom adnie  sk lep y  i p ry w atn e  
m ieszkan ia . P rzeciw  tem u żeb ractw u  nie w kracza 
po lieya, ty lk o  całą  sw ą en erg ią  rozw ija  n a  b ie 
dnych k a to lick ich . W  tym  w ypadku  b y łoby  ró
w noupraw nienie w skazanem .

Z miasta. O trzym njem y n astęp u jące  p i
smo : Szanow na R e d a k c y o ! Niuiejszem  upraszam
Szanow ną R ed ak cy ę  o łask aw e  zam ieszczenie 
w ła n a c h  Gazety Przem yekiej f a k t n , k tó ry  
zd a rz y ł mi s i ę , a  k tó ry  posłużyć może za  p rze
s tro g ę  d la  d rug ich  i u to row ać drogę do lepszego 
p o rząd k u  i karności ze s tro n y  w ojskow ości. O tóż 
w raca jąc  d n ia  2 1 . s ty czn ia  b . r. z m ia sta  w ie
czorem  przed  godziną 9 do dom u na P rzek o p an ie  
wózkiem  jednokonnym , na k tó ry m  ta k ż e  d rug i 
pan  ze m ną jec h a ł, spo tka łem  po drodze dwóch 
żo łn ierzy  sto jących  przed szy nkow nią  ta k  zwaną 
„pod R y b ą u n a  Lw ow skim  trak c ie , z k tó ry ch  

jed en  podniósłszy  kam ień  dość duży, rzu cił za, 
jad ący m  w ózkiem  i tra fił m nie w krzyże . J a  za-' 
trzym aw szy  konia, zeskoczyłem  z w ózka, by  po
znać przynajm nie j teg o  h rn ta ln eg o  żełn ierza, lecz 
ci w idząc to  n c iek li w ulicę. K am ień rzucony 
do m nie  pozostał we w ózku, k tó ry  w aży przeszło 
dw a k ilo , takow y .zachow ałem  —  s».częś< ie jed n a k  
chciało, ie  n ie zostałem  trafiony  w głow ę —  bo 
w tak im  rasie a lbo  m iałbym  j ą  ro zb itą , a lbo  n a 
wet życiem  p rzep łaciłbym  —  osta teczn ie  pozostaje  
mi ty lk o  ból w k rzy żach . S a ty sfak cy i n ie  zna- 
chodzę i nie znajdę  innej j a k  ty lk o  tę , że do
nosząc o zajśc iu  tent. Szanow nej R ed ak cy i spo
dziewam  się, że nie om ieszka Szanow na R ed ak cy a  
um ieścić w Gazecie fa k tu  tego  i n ad to  ze s tro n y  
swej dodać ja k ą ś  uw agę a raczej p rzestrogę  d la 
publiczności szczególniej d la  te j, k tó ra  zam ieszku je  
p rzedm ieścia, a  tem  b ardzie j t r a k t  lw ow ski, b y  
jeże li n ie chce n a raz ić  się  na  szw ank n. p. '•oz 
b icia  głow y lub  z łam an ia  sto su  pacierzow ego, nie 
p o k azyw ała  się  n a  u licy  w ieczorem  czy to  pieszo 
czy n aw et jad ąc , bo tam  ła tw o  sp o tkać  się mo
żna  z synam i M arsa z w y c iąg n ię tą  szab lą  w ręku  
ln b  kam ien iem  i n a stro jo n ą  a lkoho lem  chęcią  
m ordu ln b  zniew agi. Od tych  to  Indzi uchodzić 
trze b a  z d a lek a , gd y ż  snać w cale n ie  kw ali- 
fikn ją  się  na  synów  o jczyzny  —  na  żo łn ierzy  
p rzy jac ie lsk ich  —  lecz raczej obchodzą się z cy 
w ilnym i znpełn ie  ja k o  żo łn ierze  n iep rzy jac ie lscy . 
Może też t a  uw aga dostan ie  się  i do w iadom ości 
k tó re j z w ładz w ojskow ych, k tó re  ja k  i zw y k le  
p o sta ra ją  się w przyszłości o lepszy  po rządek  i 
karność  i zapob iegną  nadużyciom , ja k ie  dz ie ją  się 
w czasie sp o k o ju ; ze  s tro n y  choć p rzy jac ie lsk ich  
jed n a k  ta k  sw aw olnych żo łn ierzy , k tó rzy  s ta ją  
się  coraz n iebezp ieczn iejszym i d la  cyw ilnych . —  
W  końcu m niem am  że m oże przecież odniesie 
ja k iś  sk n te k  to  doniesienie jeżeli ty lk o  Szanow na 
R ed ak cy a  zechce go ogłosić —  czego jednak  spo
dziew am  się -  a  k re śląc  się  z na jg łęb szy m  sz a 
cunkiem  pozosta ję  nniżonym  s łu g ą  M ichał Dur 
karz  m aszy n ista  w P rzek o p an e j. i P r z y p .  R e d .  
W szelk i uw agi zby teczne , fa k t podany  p rzem aw ia 
sam  za sobą.)

W stanie podpitym rozpoczął w sobotę 
d n ia  2 5 . bm . w odziarz  J a n  sw ary  i bó jkę  z dwom a 
w odziarkam i. N im fy stu d z ien n e  s tan ę ły  hardo  i 
za  pom ocą dwóch konewek zim nej w ody , w y la 
nych na głow ę Ja n a , sp row adziły  go do rów no
w agi um ysłow ej i zm usiły  do srom otnej ucieczki.

o k r a d z i o n o  szewcowi z R y bo tycz  p rzy 
byłem u n a  ta rg  do P rzem yśla , w p ią tek  dnia 
2 4 . bm. s ta rą  de rk ę  i jed n ę  p arę  butów  w artości 
3 zł. S praw ca n iew iadom y.

Wybnch nafty. W e środę dn ia  2 2 . bm. 
eksp lodow ała  o godzinie 8 ' / 2 wieczorem  w szy n k u  
pod 1. 5 p rzy  u l. D obrom ilskięj n a tta  w lam pie 
w iszącej u sntitu . P rze straszo n a  sz y n k a rk a  rzuciła
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na  p łom ień pierzynę, k tó ra  się  zaję ła . P łonącą  
p ie rzy n ę  i inne przedm io ty  o g a rn ię te  przez p ło 
m ień w yrzucono n a  u licę , a  ogień p rzy tłu m io n o  
p rzy  pom ocy n ad b ieg łych  sąsiadów . S tó jkow y  
mimo, że za  nim  szukano , n ie po jaw ił się.

PO balu. W  jed n e j z szynków,ni przy  ul. 
L w ow skiej n a s tąp iła  onegdaj m iędzy  rozochoco
nym i tan cerzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i z pn- 
wodn królow ej ba lu , p an n y  od śc ierk i, b ó jk a , w 
k tó re j cze lad n ik  p ie k a rsk i J .  W laz ło  o trzy m ał 
pchnięcie  hagnetem . Szczęściem  o słab ił g ru b o  m  
tow any  paletot. siłę pchnięcia  i ra n a  zad an a  b y ła  
lek k ą .

K u m i e n i e n i  ro zb ił głowę M. L a u te r  uczeń 
o liajderu  w p ią te k  dn ia  24 . bm. po południu o 
godź. 2, te rm iu ato ro w i szew skiem u F ry tzow i ta k . 
że b iedakow i krew  się  posąezyła. M. L a u te r  
o trzy m ał d o raźn ą  k a rę  z  rą k  żo łn ie rza  4 5 . pp. 
obecnego tem u w ypadkow i.

ZnęC A nie się. Poganiacz  p. .T. Szczurka  
znęcał się t a k  po b a rb arz y ń sk u  w p ią te k  d. 2 4 . 
b. in. nad bezrogą , k tó rą  pędził 7. ta rg n  
do dom u, że je j razam i pa łk i cały  ry ja k  pokrw a 
w ił i dopiero p rzez  oburzoną  do żyw ego zn ęca
niem się tem  publiczność i przechodzącego  koło 
„ B ed n a ró w k iw woźnego od dalszego k a to w an ia  po
w strzym any  zosta ł. B ezsercowego w y ro s tk a  n a 
leży  pociągnąć do surow ej odpow iedzialności, a  
p ry n cy p ał pow inien go u k a rać  p rzy k ład n ie .

Zmarli. Julian Bochyński, radca se
kcyjny w ministeryum sprawiedliwości, zmarł 
dnia 23. bm. w Wiedniu przeżywszy lat 60. 
— Ks. Antoni Blacha, proboszcz w Podsto 
licach, zakończył życie dnia 23. b. m.

Drugie walne Zgromadzenie człon
ków Towarzystwa uczestników powsta
nia z r. 1863 odbyło zię we Lwowie 21. 
bm. pod przewodnictwem pretesa p. Jana  
Janowskiego. Z odczytanego sprawozdania 
dowiadujemy się, ze Tow. liczy 549, człon
ków czynnych, 71 wspierających, cyfra ta  
jedaak  niezupełnie jest dokładus, gdyż d ele
gaci nieuadeBłali list członków czynnych z 
końcem r. 1889. Towarzystwo liczy 19 de
legatów i icb zastępców w 11. miejscowo 
ściach. W Przemyślu jest delegatem p. Dr. 
Józef  Orłowski, zastępcą p. W ładysław Wei- 
rich, w Jarosławiu delegatem p. Henryk 
Czaplicki. W sparć jadnorazowyeb udzielono 
w 102 wypadkach dla 63 osób, zapomóg 
(zwrotnych z chwilą polepszona bytu) udzie
lono 9 w kwocie 225 zł. uadto załatwiono 
12 podań o uzyskanie posady lub zarobkn. 
Sprawozdanie rachuukowe wykazuje dochód 
w sumie 2336 zł 51 ct. a rozchód w sumie 
2111 zł. 64 ct. Fundusz zapasowy wynosi 
2156 zł. 95 ct., fundusz obrotowy 224 zł. 
97 ct. Sprawozdanie to przyjęto do wiado
mości i udzielono wydziałowi absolutorium.

Na woiosek Żuliń<kiego uchwalono j e 
dnogłośnie następującą reselaeyę • „Uzuająe 
wielką doniosłość udzielania pomocy nauko
wej dzieciom członków towarzystwa, walne 
zgromadzenie poleca wydziałowi, ażeby po
czynił starania u instytucyj zajmujących się 
udzielaniem tej pomocy, jak bursy, in te rna 
ty, celem uzyskania tamże pewnej liczby 
miejsc w tychże instytucyach."

Do wydziału wybrani zostali d oda tko 
wo: pp. Gebbart Ksawery, Getritz Aleksander, 
Dr. Goldman Bernard, Kurniewicz Ignacy, 
zaś do komisyi k o n tro lu jące j; Dąbczański 
Leszek, Onyszkiewicz Zdzisław, Wiewiórski 
Jan.

F r y n e ,  obraz Siemiradzkiego, wyata- 
wiony dotąd  w Krakowie, odejdzie tymi 
dniami do Londynu, gdzie przygotownje się 
zbiorowa wystawa wszystkich celniejszych 
utworów Siemiradzkiego.

Do Towarzystwa im. St. Staszica 
przystąpiły w Nowym Sączu : pp. Bronisława 
Lósch, Józefa Aroni, Klotylda Kowalska, 0- 
ktawia Miszke, Heleua Millewicz i Stanisława 
Pawłowska nauczycielki. Ani. Dziopiński, em. 
naucz, i delegat w Grzymałowie, J. Lewicka 
i Marya Popowicz, naucz, semin. naucz, we 
Lwowie Z. Jalbrzykowski, (wspier.) wł. dóbr 
Ujazd pod Zabierzowem, Zarząd kółka roi 
niczego w Gołogórach.

S t a t y s t y k a  p r a s y .  Liczba czasopism 
peryodycznych wychodzących we wszystaich 
pięciu częściach świata wynosi 41.000. Z 
tego wypada na monarchię austryacką około 
3.500. Europa sama posiada 20.000 dzień 
ników. W Niemczech wychodzi 5.500 pism, 
między tem 800 dziennych, w Wielkiej Bry
tanii 4000, dziennych 800, w Francyi 4092, 
dziennych 360, we Włoszech 1400, w Hisz- 

auii 850, w Rosyi 800, w Grecyi 600, w 
zwajcaryi 450, w Belgii i Holandyi po 300. 

W Azyi wychodzi 3000 dzienników, z tego 
w samej Japonii 2000, w Afryce 200 dzień 
ników. Ameryka wydaje 12.500 pism, a 
Australia 700, Przyjąwszy ogólną liczbę miesz 
kańców kuli ziemskiej na miliard, to wypada 
na każdych 28.000 jeden dziennik.

Podporucznik Ludwik Filip Orle 
ans. To historyczne nazwisko francuskie jakoś 
dziwnie brzmi w połączeniu z rangą podpo
rucznika. Od czasu jednak, jak  jeden z potom
ków Bonapartego zoatał rosyjskim pułkowni
kiem, weszło u pretendentów tronu galickiego 
w modę przywdziewać liberyę rosyjską. Otóż, 
jak  donoszą z Petersburga, wstąpił książę 
21 letni Ludwik Filip Orleans do armii ro 
syjskiej w randze podporncznika w jednym 
z pułków gwardyjskich załogujących w Mo
skwie. Ciekawe ma świat widowisko: potomek 
Napoleona i potomek sławnych Orleanów razem 
ua służbie carskiej. Najciekawszem by jednak
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było, gdy by do te, dwójki przystąpił jeszcze 
szanowny Boulanger i między carskimi stu 
pajkami zabłysła trójca złożoDa z podpo
rucznika Orleaua, pułkownika Bonapartego i 
hetmana Boulangcra.

Berlin portem morskim. Sprawa 
połączenia Berlina ze Szczecinem a zatem 
z morzem Bałtyckiem za pomocą kanału , 
przystępnego dla okrętów morskich, je s t  o- 
becnie przedmiotem żywego zajęcia w ko
łach inżynierskich i rządowych w Prusiecb. 
Podobno m ają  niebawem rozpocząć się nie 
tylko prace przygotowawcze, ale nawet już 
i wywłaszczenia gruntów leżących na trasie 
przyszłego kanału.

Demonstracya rnosfilska w w pa 
ryskim teatrze „Gymnase.'* O wzqow!«*
uiu pełnej efektu sztuki p. t. D anitzew y. 
przez pseudonima Newskiego, donosi kores
pondent z Paryża  do N owotti: Prztdst-iwie- 
nie to było prawdziwym tryumfem dla 
przyjaciół patryotycznego okrzyku „Vive la 
Rossie 1" W teatrze zebrało  się WBzystko, 
co tylko wybitne zajmuje stanowisko w dzie
dzinie polityki, literatury, s/.tuki, finansów 
i bandln. Gdy w 3 akcie Włodzimierz Da- 
niszew opowiada, jak  z swym przyjacielem, 
członkiem ambasady francuskiej, położył 
niedźwiedzia, i przytem zapewnia, że tosamo 
spotka każde dzikie zwierzę, któreby chciało 
Rosyan i Francuzów zaczepić — powstał 
między całą pnbliczuoscią t - a i  zapał, że 
zapomniała, iż d ram at me jest operą i żą
dała, wołając „bis!", powtórzenia historyi
0 Kosyanach, Francuzach i uiedźwiedziu. 
Aktor atoli Marais, który gra ł  rolę Włodzi
mierza, odpowiedział dumnie, że nie jest  
tenorem, lecz artystą  dramatycznym, k tó 
remu przerywać dykcyi nie można.

Z  L o n d y n u .  W Anglii zmarł w tych 
dniach Artur K arauagh, członek Izby gmin. 
K svaaagb , przeszedłszy na świat bez rak
1 nóg, osiągnął jednak  wybitne stanowisko 
w swoim kraju : został deputowanym, a 
nadto był zawołanym myśliwym — polo
wał wyłącznie na lisy. W salonach miał 
wielkie powodzenie, dzięki swemu d o w c i 
powi i potoczystej wymowie. Do konnej j a 
zdy kazał sobie zrobić siodło własnego po
mysłu, z którego kierował koniem, trzyma
ją c  cugle w zębach, Wejście jego do parla- 
meutu apow odow .łi  zmianę w regulaminie, 
na salę obrad wolno bowiem wchodzić wy- 
łąeznie tylko deputowanym, ponieważ zaś 
p. Kavanagh musiał wjechać na wózku, 
zmieniono ten przepis i dozwolonem zostało 
służącemu, aby go zawiózł do wyznaczonego 
dlań siedzenia. W krajn rodzinnym Kava- 
u«gh'a krąży legenda o przyczynie jego 
kalectwa. N .  kilka miesięcy przed narodze
niem Artura , któ<*y należał do rodziny pro
testanckiej. sąsiadka jak aś  ofiarowała matce 
przyszłego deputowanego glinianą Madonnę. 
Pani Kavanagb, wpadłszy w gniew, odła
m ała nogi i ręce statuetki i następnie rzu
ciła j ą  w kąt. Widząc ten akt barbarzyń
skiego fanatyzmu, przerażona sąsiadka miała 
zawołać: „O by cię Bóg za to nie skarał 
na twem dziecięcia!"

MAŁY FEJLETON.
M ta ty ś c i

Siwobrody profesor rozmawiający swo
bodnie  j z ożywieniem z podlotkami, ka
pitan podkręciwszy wąsa i zaglądający u- 
kradkiem do lustra, czy na nim m undur 
dobrze leży, panienka rumieniąca się co 
chwila pod  wzrokiem faceta z. monoklem, 
opow iadającego  o zabawie u państwa U., 
gdzie prowadził tańce, kilka kobiet s tar
szych, pozierających ukradkiem i wójcio 
d' 'lemiąey w kąciku w oczekiwaniu kolacyi, 
uzupełniają ten obrazek  salonowy.

Pani dom u cała rozprom ieniona prze
bieg,! między gośćmi. Tryumfuje, gdyż po 
biła swoją przyjaciółkę. Na jej wieczorku 
dwanaście osób więcej, jak  u najdroższej i 
najsłodszej Misi, k tó ra  z tego  powodu do- 
staje migreny i oświadcza stanowczo, że 
musi towarzystwo opuścić.

T ym  sposobem ma każdy z proszo
nych swoje oznaczenie i byłoby nam łatwo 
nakreślić wiele innych typów, gdyby nie 
obawa znużenia czytelników. O jednej je 
szcze ty lko wypada wspomnieć kategoryi, 
o proszonych po to, aby być przez, nich 
proszonym. Ci szeregują się między gości 
koniecznych, chociaż nie bardzo miłych. 
Obecność ich je s t  warunkowa. Jeśli w aru 
nek odpadnie, s ta ją  się oni bez znaczenia. 
Ci goście uważają bacznie na wszystko, 
rachują  półmiski, liczą flaszki wina i oglą
dają zastawę stołu, aby do tego zastosować 
przyjęcie u siebie.

Gw ar rozmowy przycicha. Młoda p a 
nienka przystępiyr  do  fortepianu, zasiada 
» wybębnia kilka utworów. Kilku ze słu
chaczy udaje entuzyazm, reszta  wyczekuje

z rezygnacyą końca męczącej muzykalnej 
produkcyi. Podano  kołacyą. R uch  ogólny, 
goście udają się parami do jadalni. G o sp o 
darz i gospodyni pom agają  w obsłudze, 
sadowią, proszą, zachęcają. Po kolacyi u- 
dają  się panowie na cygara  i papierosy, 
rozkładają się stoliki do kart ,  tw orzą  par- 
tye  wista i taroka. Nakarmieni fikalscy 
przypuszczają do panien atak. G rajek  n a 
ję ty  zajmuje m ie jsce  przy fortepianie. Z a 
grał w alca ,  tańczą. Dowódzcy fikalskich 
wskazuje gospodarz  ba teryę  flaszek ze si- 
koniem. A tm osfera  staje się duszną. Po 
walcu kadryl, potem  mazur. W salonie ho- 
łupcują, przy kartach padają  słowa sakra
m entalna „pas", „ tró jka" ,  „pagat ultimo-" 
Powoli zaczynają się goście rozchodzić. 
Kilku wyniosło się już cichaczem.

Gospodarstw o s tara ją  się o d c h o d z ą 
cych powstrzymać. Uściski rąk, ukłony, 
podziękowania. Godzina druga, nudnawo. 
Znużenie widoczne. Płeć piękna odpoczy
wa po tańcu. Zostaje jeszcze kilku bliższych 
znajomych. Znużony przez fikalskich wy. 
susza os ta tn ią  butelkę, zaopatruje się w 
kilka papierosów na drogę  i wymyka.

Salon pusty. Zbierają  ze stołów. O kna  
otwarte, aby  w ypuścić  dym tytuniowy. 
Gaszą lampy. G ospodars tw o  oblicza koszta 
przyjęcia. Służba z.ajada w kuchni resztki 
wieczerzy i narzeka na skąpstwo gości, 
z. k tó rych  połow a zapomniała o obow iąz
kowym trynkgeldzie. Panny marzą o o d 
niesionych zwycięstwach, panowie o wra
żeniu k tóre  pozostawili, panie o tryumfach 
toalety, słowem każdy sądzi, że był pun 
ktem  środkow ym  towarzystwa i właściwą 
ozdobą wieczoru, gdy tym czasem  w rze 
czywistości proszono go na sta tystę  za 
ozdobę salonu.

Zapiski bibliograficzne.
B i b l i o t e k i  t e a t r ó w  a m a t o r s k i c h ,  wy

dawanej nakładem księgarni H. Altenberga 
we Lwowie, wyszedł obecnie zeszyt 50-ty. 
Wszystkie zeszyty tej biblioteki odznaczają 
się wyborową treścią. W szeregu autorów, 
których prace tam umieszczono, znajdujemy 
następujące nazwiska: Fredro, Zalewski, Bli- 
ziński, Bałucki, Dobrzański, Przybylski, Za
lewski, Wdowiszewski, Pieniążek, „Sulisław44 
(Romuald Starkel), Bjórnsoo, Muset, Labiche, 
About, Meilhac, Ilalewy, Moser i wielu in
nych. Pomiędzy sztukami w bibliotece tej 
drukowanymi są i takie, które z repertoaru 
scen stołecznych nigdy nie schodzą i w 
dramąturgii polskiej wybitne zajmują stano
wisko, n. p. Pan Daraazy, Dom otwarty, 
Złoty cielec, Wicek i Wacek, Państwo W a 
ckowie i t. p. Oprócz utworów scenicznych 
pomieszczono w tej bibliotece moi.ologi na
dające się do wygłaszania tak  przy przed
stawieniach amatorskich W odstępach między 
dwiema sztukami, lub na wieczorkach l i te • 
racko-muzycznych, jak  i w każdem prywatnem 
domowem zebraniu. Na monologi ofiarowano 
dotąd trzy zeszyty w rzeczonej bibliotece. 
Między monologami są niektóre znakomite 
n. p. „Mucha" (Coąuelina), „Bezrobocie ko
wali" (Coppćgo), „Bankiet" (Aspisa), „Silber- 
stein" (Skalskiego) i kilkanaście innych naj
lepszych, rozrzuconych dotąd po czasopismach. 
Ogółem obejmuje „Biblioteka teatrów ama
torskich" 31 utworów jednoaktowych, 7 dwu 
aktowych, 3 trzyaktowych, 6 czteroaktowycb 
i 1!) monologów. — Bibliotekę tę uważamy 
za nader pożyteczne wydawnictwo, zwłaszcza 
dla miast prowincyonalnych, gdzie tea tr  a- 
matorski ma piękne zadanie uczyć i szla 
chętną rozrywkę dostarczać społeczeńsl wu.

Przewodnika przemysłowego, t y 
g o d n ik a  w ydaw anego w P rzem yślu  Nr. 2 z dn ia  
K i. hm . obejm uje  n astęp u jące  a r ty k u ły :  S tow a
rzy szen ia  rzem ieśln icze k a to lick ie  w N iemczech 
(przez ks. W . S.), P rzem ysł budow niczy w <«a- 
licy i (przi z M arcelego P ileckiego), C ukrow nictw o 
(przez K . W olniew icza), Drzwi w y k onane  w p ra 
cowni braci W czelakdw  we Lwowie (O db itka  l i 
to g raficzna  dołączona do N ru na  osobnej kartce), 
k ro n ik a  przem ysłow a i w te ly e to n ie  „ B ą k u (przez 
W in cen tego  K osiakiew icza). —  N astępny  num er 
(3) tego  sam ego p rzew odnika  z d n ia  2 3 . b. m. 
m ieści a r ty k u ły  : P rzem ysł budow niczy w O alicyi 
(ciąg dalszy), Śn ieg  ja k o  n iszczyciel m arm urow ych 
i m etalow ych  pom ników , P ro je k ta  ro b ó t ś lu sa r
sk ich , w ykonanych  w kościele parafialnym  w Z a
rzeczu (opatrzone illu s tra cy a in i na  dwóch s tro n 
nicach), Pow łoki n a  śc iany  w apnem  tynkow ane. 
Pow łoki n a  drzew ie, k ro n ik a  przem ysłow a i w 
te lye ton ie  „ Im ien in y  M arc in k a14 (przez J u lia n a  
Łętow skiego). — J a k  spis ten  św iadczy, „ P rz e 
wodnik przem ysłow y14 odznacza się  obfitością i 
o ry g in aln o śc ią  a r ty k u łó w  i ma c h a ra k tn r  więcej 
k ra jow y, an iżeli przeszłoroczne N ra P rzew odnika 
prżem ysłow egn . O becna cena tego  ty g o d n ik a  je s t  
n izk ą  i d la teg o  rokować mn m ożna powodzenie.

Dział ekonomiczny,

Bezrobocia i przesilenia giełdowe 
w Niemczach.

Kopalnictwo żelaza w Niemczech i o- 
party n au iem  pizemysł fabryczny, powstrzy
mane w swoiui normalnym rozwoju, stoją 
dziś na progu przesilenia. Bez.oboeia po
wtarzające się peryodycznie i kolejno we 
wszystkich kopalniach węgla i wynikłe ztąd 
podrożdnie kosztów produkcyi nielylko po
dniosły zuacznie cenę węgla, lecz utrudnia 
jąc regularny ruch fabryczny i czyniąc o 
wiele droższym wyrób żelaza i jego  prze
róbki w stal, blachę, szyny, sztaby, uniemo 
żebniły współzawodnictwo niemieckich ha
merni, giserni i walce,wni z podobnymi fa
brykami zagrauicy. Wobec przesadnie wy
sokich kursów akcyj tych fabryk, uwi> osła
bienie produkcyi niemieckich fabryk, zwię
kszanie kosztów wyrobu i równocześnie wy
kluczenie ich fabrykatów z zagraniczuych 
targów mnsiałoby w loicznem następstwie 
obniżyć wartość kursową tych akcyj, czyli 
mówiąc iunymi słowy, wprowadzić w syme
tryczny stosunek ich rentowość do fakty
cznej wartości.

Obniżeuie, biorąc miarę z podrożenia 
ceny węgla, musiałoby być zoacznem, bo o- 
wo podrożenie równa się w niektórych ga
tunkach węgla 10u°/0, a nawet w najzwy 
klejszycb gatunkach nie schodzi poniżej 50#/0. 
Chociaż hamernie i walcownie żelaza część 
wyższego kosztu przy zakupm e węgla odbi
ja ją  na odbiorcach w formie zwiększonych 
cen swoich farykatów, to wszelako ogólne 
podróżenie najmu robotników i uszczuplo
ny — bo na wewnętrzne ryuki ograniczo
ny -  zbyt przeróbek żelaza i stali nie ró- 
wuowazy wcale podniesieuia ceny tych fa
brykatów, a z tąd  idzie, że obecnie pracują 
te fabryki z zyskiem czystym o wiele niż
szym, niż go miały wtedy, kiedy węgiel ko
sztował o ł>0 /„ taniej, robotnika pracujące
go dzienne o godzinę lub dwie dłużej, p ła 
cono niżej o 10—25°/0.

To zachwianie się żelaznego przem y
słu Niemiec nie jest bynajmniej tajemnicą 
dla giełd tamecznych. Liczą się one z tymi 
warunkami, i zbyt dobrze wiedzą, że dr, 
sieisza wartość kursowa akcyj górniczych 
nie Btoi w właściwym stósunku do ich wewnę
trznej wartości. Stoją więc ja k  na rozżarzo
nych węgłach konwulsyjnie trzym ając  się 
oburącz obecnych kursów, bo czują, że one 
puszczone raz w ruch zniżkowy, prawem e- 
konomiczne równowagi muszą spaść aż na 
poziom rzeczywistej wartości efektu, muszą 
się otrząść « sztucznie dolepionycb przy
rostów kursowych. I owoż to tłómaczy do- 
sadnio te -szalone wahania się notowań e- 
fektów przemysłowych na giełdach niemiec 
kich, owe nagłe spadki i równie nagłe 
zwyżki, które — oby nie być prorokiem w złą 
godzinę — zdają się być owemi bezwiednymi 
odruchami, zwiastującemi katastrofę.

Najgwałtowniej wystąpiła gra  giełdowa 
w Berlinie. T am  też musiała najwcześniej 
i najsilniej objawić się reakeya w szalonym 
spadku ceu różnych papierów górniczych i 
przemysłowych.

Wśród rozpaczliwego popłochu padły 
ofiarą najpierw akcye górnicze, dalej efekta 
przemysłowe, nareszcie akcye wielu bankójr. 
Spadek kursów raptowny i znaczny zdwoił 
podaż. Z całych Niemiec nadsyłano zlecania 
sprzedaży, telegraficzne przekazy mnożyły 
się z każdą chwilą, egzekucyjne sprzedaże 
wracały do niesłychanych rozmiarów. N a
przeciw olbrzymiej i co moment zwiększa
jącej sio podaży — odporność spekulacyi 
okazała się liedostateczną, za słabą. Zrazu 
walczono j .-szcze rozpaczliwie z olbrzymią 
podażą — lecz wnet późnjcj pod jej przy
gniatającym ciężarem musiauo uledz.. Wtedy 
to szatański taniec rozpoczął Bię na parkiecie 
berlińskim. Jak  lawina, toczyły się kursa w 
przepaść zniżki, a uikt nie mial siły i o d 
wagi, aby powstrzymać jej spadek.

Zsuwały się więc dalej notowania z 
przerażającą szybkością, a  Indzie, którzy 
na spekulccyaeh hausowycb w ciągu zesz
łego roku porobili majątki, w jednej chwili 
ujrzeli się bankrotami. Z  poniedziałkiem 
nastało opamiętanie. Po kilku duiacb trwogi 
i strat przyszła rozwaga, powstrzymał się 
dalszy spadek kursów, rozpoczęła się na 
nowo na pobojowisku, zasłanem trupami, 
świeża gra zwyżkowa w szalonych podsko- 
kakacb.

Więc jednym zamachem podskoczyły 
znów w górę 8%  owu Ilarpeuy, które sta- 
ciły od piątku do niedzieli 31 °/u ; więc znów 
poszły o y.2r>°/0 wyżej Gelsenkire.by, pod
cięte panikę o 22.50% ' znów powróci do
bry bninor i pogodue uiebo uad giełdą 
berlińską. W 48 godzinach burza powaliła 
wprawdzse dużo fortuu, zrujDowała wiele 
egzystencyi, lecz desyć jeBzcze p< zastawiła 
lekkomyślnych i łatwowieroyeb, k tó r /y  znów 
pójdą na lep uowej zwyżki.

Z n ó w  więc płynie sp ek u lac ja  berlińska 
na jej rozkołysanych falach i płyuąć będzie 
aż do terminu, kiedy zje się sama swoją 
zachłannością i kiedv z hukiem i trzaskiem 
logoą w gruzach jej zamki na lodzie budo
wane.

D yrekcya zakładn ubezpieczeń ro 
hutników od wypadków dla Galicy! i Bu

kowiny we Lwowie ogłosiła następujące pi
smo bardzo ważne dla tych wszystkich 
przedsiębiorstw, które w myśl ustawy p a ń 
stwowej z doia 28. g rudn ia  1887 r. muszą 
robotników swoich ubezpieczać we w skaza
nym zakładzie te ry to ry a ln y m :

Termin wnoszenia do Z ak ładu  obliczeń 
i opłat w gotówce w myśl orzeczeń wyda
nych przez Z ak ład  a doręczonych przed
siębiorcom przez właściwe Starostw a lub 
Magistraty u p łyną ł  z dniem 14. stycznia 
1890. Dyrekcya Z ak ład u  przekonała  się 
z otrzymanych obliczeń i opłat, że wcale 
zuacana liczba przedsiębiorców obowiązkowi 
tema lad.iść nie uczyniła. W edług § 52 po 
wyżej zacytowanej ustawy, przedsiębiorcy, 
którzy do d. 15. stycznia b. r. nie złożyli 
w Zakładzie  obliczeń, tudzież kwot z obli
czeń tych wypływających, karani będa g r z y 
wnami aż do 100 zł- Ażeby uniknąć tej 
niemiłej ewentualności, wzywa Dyrekcya 
za pośrednictwem gazet wszystkich |tych 
przedsiębiorców, którzy dotychczas obowią
zkowi swojemu zadość nie uczynili, ażeby 
jak najrychlej przysłali Zakładowi w listacb 
opłaconych lub przekazami pocztowymi o- 
bliozenia wraz z przypadającą gotówką za 
ubiegły peryod płatności, t, j. za listopad i 
grudzień 1889.

Dalej przekonała się D yrekcya zakładu, 
że bardzo znaczna liczba przedsiębiorców, 
ulegających obowiązkowi ubezpieczenia swo
ich robotników w zakładzie terytoryalnym 
we Lwowie, dotychczas nie zgłosiła swoich 
przedsiębirrtw w tym  zakładzie za pośredni
ctwem właściwych starostw. Term in zgło
szenia przedsiębiorstw minął dn ia  1 . wrze
śnia 188° r., ci więc przedsiębiorcy w myśl 
§ 52 ustawy będą rówuież karani gnsywra 
mi aż do wysokości 100 zł. Wniesienie za
rzutów przeciw orzeczeniom Zakładu niem a 
skutkn odwlekającego, to znaczy, że przed 
siębiorca mimo wniesienia zarzutów do w ła
dzy krajowej musi zakładowi zapłacić w y
mierzoną opłatę.

Zaległe opłaty ua ubezpieczenie egze
kwowane będą w myśl § 26 ustawy przez 
w ładze polityczne.

Właścicieli większyeb przedsiębiorstw 
zawiadamia D yrekcya  zakładu, że  w celu 
u łatwienia im przysyłki przypadających op ła t  
może im dostarczyć czeków urzędu poczto
wych kas oszczędności z a  złożeniem przez 
nich opłaty w kwocie 10 ot. portoryum 
pocztowego w kwocie 10  et.

Przedsiębiorcy żądający  pokwitowania 
z a p ła c o n y c h  opłat raczą zakładowi przysłać 
należytość pocztową w kwocie 5 et.

W ydaw ca i odpow iedzia lny  re d a k to r  
J ó z e f  J z r o l l m .

R u b iy b a  „ N ad esłan e"  n ie pochodzi od red ak o y i

K A D E U Ł M E .

PO D Z IĘ K O W A N IE .
Imieniem rodziny Bednarzów dzię

kujemy Przewielebnemu Duchowteństwu 
obu obrządków, W ydziałowi stow. p rzem y
słowców w yrdbów  spożyw czych , Dy.ekcyi 
kasy chorych tegoż  stowarzyszenia, W W . 
PP, 1 'ryncypałom i tow arzyszom  za łaska
wy współudział w pogrzeb ie  śp. Józefa 
Bednarza, który to  współudział ukoił żal 
jaki nam stra ta  naszego ukochanego  śp. 
Józefa sprawiła.

Rodzina Bodnartów

I ą a a B B ^ B 9 B H ! a s B B | B H n B a B a

Drobne ogłoszenia.

D o  w y n ą J e c K  każd eg o  czasu  1 p o k ó j  
na  p ierw szym  p ię trze  » Z ak ład z ie  s ie ró t n a  M nisjn

Y o t u m ,  og ie  c iem n n -k asz tan o w aty  p e łue  
arw i p<? C sa tar po D aniel (P R o u rk e  od K onceay i 
po T h e  R eiver, s ta n o w ić  b ęd zie  od 1. lu te g o  b r 
k lacze po 15 zł. i 2 z ł. n a  s ta jn ię , w W y so eau  p 
R adym no. U trzym an ie  k laczy  liczyć  s ię  będzie  po 
cen ach  ta rg o w y ch  Ja ro s ła w sk ic h .

B e g a c z  M ł o d y  a ł n a k a w i o n y  k s id e -
go czasu ao  u ab y ę ia  n a  p ro bostw ie  w B o lestra - 
szyoacb , p o cz ta  Ż uraw ica.

D y re k cy a  P rzem y sk ie j k a ry  zaliczkow ej rze 
m ieśln ików  i ro ln ik ó w  pobzukuje  w b i ł  e g o .  k tó 
ry b y  p e łu ił rów nież  o b ow iązk i s tró ż a  dom ow ego. 
Bliz°7.a w iadom ość  u k a s y - ra .

O g r ó d  w  M e d y c e  poBiada obfity  zap as  
k w ia tów  i ro ślin  w azonow ych  i p rzy jm uje  w k a 
żdej chw ili z am ó w ien ia  na  b u k ie ty , w ieńi e, e tc . 
W y k o n an ie  gustów .ie, ceny  p rzy stęp u e . P o c z ta  
te le g ra f  i a ta cy a  kolei w m iejscu. Z arząd  og rodu  
w Medyce. A le k s . P u r c h l a ,  o g ro d n ik .

C uk iern i i K S cb ab en b eck a  p o trz tb n je  m -  
r a z  u c z n i a  do  p r a k t y k i  z u k o ń czo n ą  2 kl. 
gimu. lub d k lasą  w ydziałow ą. Z najom ość ję z y k a  
n iem ieck ieg o  j e s t  po żąd an a.

Fortepian jed en  orzechow y, d ra g i c za rn y , 
oba  ozdobne, krzyżow e, am ery k ań b k ieg  ( system  
zupełn ie  now y, pierw szorzędnej firm y w iedeńsk ie j 
sa  do nabycia . B liższa w iadom ość ii p. (irzyw ieh  - 
sk ieg o  rynek  I. 2. ]. p ią tro .
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Boże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w Przemyślu (Nowa Targowica).
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Publiczność, iż posia

dam w mym zapasie następujące materyały drzewne jako to drzewo 
budowlane na belki, płatwy i kr. kwie, łaty, gąty doliorowe, wszelkie 
materyały do oparkanienia i osztaclioceuia, deski romaitycb rozmiarów 
jaboteż i pikości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe 
i dębowe po cenach j a k  uajumiańkowańszycb. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres wykonując, takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewając ulg, )ż Szanowna 1’. T. Publiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względam:, kreślę się

z g łębok iem  pow alan iem
Franciszek Dusberger.

Ważne dla Pań Gospodyń
poleca na próbę

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
ulica Kazimierz owska w P PR Z E M Y SL U

Mydło do p ran ia  bielizny. — F a r b k a  do bielizny w ga ikach . — Krochm al 
bry lan tow y. — G um a i borax do kołnierzyków . — F a rb y  rozmaite do fa r 
bow ania  materyi jedw abnych  i w ełnianych, bardzo p rak tyezne  i sposób fa r
bow ania  po jedynczy. — A tram en t i gum a do znaczen ia  bielizny. -— F a rb a  
do posadzki w 4  odmianach. — F a r b a  do posadzki francuska „Nowość “ — 

O ce t winny znakom ity . — Oliwa nice jska  zawsze świeża
5HS5SH5H5HSH5HSH5H525HSHSH5H5H5H5ESHSH5iD

We wszystkich aptekach nabyć można.

Główny skład w aplśce pod Gwiazdą w Przemyślu.

W i n a  l e c z n i c z e  na M a l a d z e
w yrobu ZYGMUNTA J .  KALICKIEGO f tp te k a ™ .

Wino chinowe, chinowo żelaziste, pepsynowe, peptonowe i rumbarharowe,
flaszka  z k ieliszk iem  kosztu je  1 zt. 50 c t.

W ina  te zo sta ły  OCENIO NE i POLECONE p rzez  T ow . lek arsk ie  k ru k . do  I.
340 z d 2 7 /,. 1889 i za na jlepsze  uznane — o raz  ODZNACZONE MEDALEM z as łu 
gi n a  w ystaw ie  hyg ieu iczuo  lek a rsk ie j we Lwow ie r. 1889.

Wina te wyrabia się pod kontrolą Tow lek. krak. ||j|
ł _ i i im 3 = i g B i= 1—
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Skład sikawek i narzędzi pożarnych
A. Piotrowskiego

we Lw ow ie, ul. K rak o w sk a  I. 10.
poleca: SIKAWKI 2 i 4ro kołowe, sąco-tłoc/ące dla miast i miasteczek. 
SIKAW KI przenośne i taczkowe dla gmin wiejskich. Hydrofory, Beczko- 
Wozy, W ozy osobowe i rekwizytowe, Drabiny ogniowe i wszelkie przy hory

do gaszenia pożarów.
H Każda sikaw ka zaopatrzona jrfst certyfikatem odbytej próby fu-
M  chowej w obee rzeczoznawców.
H  C enuik i na żąd an ie  Iranko . —

H f  VT'  ̂» V l^ łT 'fT V VVTTTTTTT l TTT ,  rT  T » T T1Tł rTT Y TTT > y T t Vs ł

K to  k u p i W a n n ę  Inh 
K a n a p k ę  r a p a ra te m  do
g rz a n ia  w ody, n to te  m ieć kąpiel 
w dom u za 4  centy.

W an n y  z tuszem  zim nym  
lub c iepłym .

rp ^  tak ż e  do użycia  k n raey i hydro le- 
A l l o Z t ź  rapicznej.

I ż l n r z o t r z  pokojow e, herm etyczn ie
l i l U f l D t j  zam k n ię te  — po 11 zł

I lu stro w an e  cenn ik i franco.
W edle um owy tak że  n a  ra ty .
A- K r ó l i k o w s k i

Lwów, Jauuw B ka 11.

Główny skład trumien metalowych 
i drewnianych

e wielko ści i jak o śc i ,  jak o też  wielkri w ybór kap , poduszek  wieńeów, 
szarf, świec, k rzy że  na  nagrobki żelazne i d rew niane i t d.

Karawany zwykłe i oszklone. '*^HI

T. M °czarski
ulica  F ran c iszk ań sk a  Nr. 158.

Apteka pod Gwiazdą w Przemyślu
poleca przeciw kaszlowi, chrypce, katarom płuc, astmie itp.

TRAN LEK A RSK I biały flaszka 1 zł. żółty po 40 i 70 ct.
SYRUP Z PODSFORANEM W APNA flaszka 1 2 0  i I GO zł. 
SYRUP STYRYJSKI flaszka 80 ct.
A L L O P ZIOŁOW Y flaszka 125  zł.
PROSZEK FIA K E R SK I znakomity środek pud. 25 ct.

CU KIERKI DZIEG CIO W E G eraudel a pud. I fl. C U K IFR K I MCHOWE 
38 et., SŁ O D O W E  10 ct., SODEŃSKIE 66 et. SZLAZOWE, LUKRE- 

CYOWE, SALMIAKOWE itp.

SNk
Zygmunt J. Kalicki aptekarz.

Drogueria I). Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ulica Kazimierzowska

poleca
I 'jt. che ni kom, lekarzom, pirotechnikom, aptekarzom 

I?IłltłT.ynły chem iczne do celów leczniczych, technicznych, pi
rotechnicznych itp 

Pr/.yr/.ady i apara ta  do lahoratocyów  chemicznych. 
P rz y r z ą d y  eliiru rg iczn e

z kauczuku, szkła, gumy elastycznej, metalu. 
M E S I M F E K C Y

tir p  itt=j a ra r T̂ - T-.ĵ .x .-r-J--r--O T -a -T -^ T J--ra -a '-^ -r--r--O T = ^ -i-T -^ T ^ -a .T .> ^ ^

Apteka „pod Opatrznością44 
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci środki własnego wyrobu :

Wino Malaga z chiną flaszka 1 z l 50 ct.
Wino Malaga z chiną i żelazem flaszka l zł. 50Vt.
Wino Majaga z żelazem flaszka l zł. 50 ct.
Kefir flaszka 10 ct.
Pomadę chnuwąi Dra Fazzego przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50 ct., 1 zł., 1 zł. 50 ct.
Pomadę ziołową środek konserwujący włosy słoik 60 ct. i 1 5 0  zł. 
Płyn przeciw łupieżowi środek zapobiegający wypadaniu wło

sów flaszka 60 et., 1 zł., i 1 zł. 50 ct.
Pudr hygeniczny biały, różowy i żółtawy pudełko po 35 et., 

50 ct. i 1 zł.
Balsam na odmrożenie flakon 50 ct.
Płyn na odciski flakon 40 ct.

M T  U t r z y m u j e  na  sk ła dz ie  w s z e l k i e  ś rodki  sp ecyf icz ne  i u n i- 
w e r s a ln e ,  z ag ran ic zn e  i k r a jo w e ,  o raz  p r z y r z ą d y  ch i rurg iczne ."

Przewodnik po Przemyślu.
 HO TELE.

H o tel „ Y ic to rla "

S K Ł A D Y  N A FT Y .

G łów ny skład  g a licy jsk ie j na fty  m ezapalnej 
(w łaściciel a"śV fe*w s"ką p rzy  f.licy |£*  W i k t o r *  » Sk i (U strzyk i dolne)
Lw ow skiej Nr. 541, tuż  obok Kom endy k o r 1 "  prZy ,e | '
pusu. O ddalenie od dw orca kolei k ilk u  m i-W y łąc an a  sp rzed aż  na fty  bezpieczeństw a.

H A N D LE K O N FEK C Y JN E.
nutow e. W łasny  om nibus b ezp łatny . Numerów 
21 w ceuie od 2 50 zł. do 1 zł. za dobę. W 
hotelu  re s tau ra cy a  i K a w i a r n i a ,  przy  k tó rej ”
w ie lka  sa la  b ila rd o w a . W eran d a  z ogrodem  , U m i l  P i a k o r * .
A d res teleg ram ow y : „ V ic to ria "  P rzem yśl. R y n ek , obok ck. sąd u . S k ł a d  tow arów  bła-

-  -  ----------------- ----------------------------  w atnycli, p łócie tnyfcb  i baw ełn ian y ch , bieli-
u n > r i< i  n i , , - . n  V k . ,  .  zny i k o nfe lteyć  4 la pań, mężczyzn i dziec>,

, ,  ,, u  .  i • , i n  ,i , -  w yrobów  uonczośzkow ycli, s u k ie n , kocówplac „na  K ra m ie /  dz ierżaw ca L. D ienstl. 1:>: / .  • , , \
poko i w eonie od  3 -1  zł. za dobę. R esta ,,. D jjw ab n y ćh  m ate ry ,, ak sam itó w  »
lacy a  p ierw szo rzęd n a , k aw iarn ia  ,  w ielkim  ikl®*14""  ^ u .ó w ,e u ,a  na p row .ncyę  w ysy ł , 
w yborem  dzienn ików  krajow ych  i z a g ra n ie * -^  zazah ezk ą  -  C eny s ta łe -
nycli. W eranda. W ie lk a  sala  koncertow a. Re .  . f  .  .
iniza hotelow a. A d res te le g ram o w i: L. D ienstl ,, , XT . l * a a K
Przem yśl iR ynck Nr. 20. S k ład  tow arów  w ełn ianych  i
  ----------------- j«wiai.»b..j,ft,i .... o.iknto p łócien  i sz y r t yDgów.

W yroby  pończoszkow e, koce, ko łd ry , clyWa-
KOIlCESyODOWaiie biuro wywiadowcze i OgłOSZeflb’’ u !',łl' lci'. ./-- 'rękaw ki i ko łn ierze  futrzana.

J ć  z e  l‘ ę  S t y  f l

óilica Fnannaszkauska- vis - a - v is  hotelu pndl 
•, G w ia z d ą /  K ą n to r.ttrM w a ia  sług; ro m w z e  i 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń 
tudzież' kart pośmiertnych. Uwjdccznienie po-

Kftnlekcy:, d la pań , i dzieci. Zam ów ienia p o 
cztow e w ysyła się  p u n k tu a ln ie  n ie licząc o- 
p a k o w an ia . — (Jeny sta łe .

HANDI.E KOL INIALNE. 
I  K R ^ G

m ieszkań wolnych na własnych plakatach; jako  R ynek I. 3  (we w łasnym  dom u). H andel to 
now ość na  sezon zon. „Ogłoszenia ośw ie-tlane.“ warów k o lo n ia lnych , g łów ny sk ła d  w ,u lw ó d

m ineralnych . Z as tępstw o  b ro w artl akcy jn eg o  
w Pilsen (Ozecby.J P o k ó j do śn iad ań . A dres 

H i h t U K  A L B R E C H T  |d la  te leg ram ó w : M. K rilg  P rzem yśl.
ul. F ra n c iszk a ń sk a  i. 167 1. p ię tro . K ęnce-| _  ~ ---------------~
syo,iow aiie biuro  w y w iad o w cze , ogłoszeń,. U  k O Z L U M M h f
kom isow e, k a n to r  s łu g  i z ak ład  p o słu g aczy . R ynek Nr. 11 (we w łasnym  dom u). Handel 
Przew óz tow arów , p rzeprow adzen ie  mebli i tow arów  ko lon ia lnych  i d e lik a tesó w . G łów ny 
rozlep ien ie  p laka tów . P rzy jm uje  o g ło szen ia  sk ła d  nasion g o -p o darczych . Cem ent, gips, 
do w szystk ic l, pism  k ra jow ych  i ż ag ran is /.-jsm arow id ia  i n a f ta  sa lonow a. Z nana  w k ra ju  
n y c l i  i w y rab ia  wiza paszportów . i z ag ran icą  p iw nica  win. W ysy łk i na  pro-

wlne.yę u sk u teczn ia  się  odw rotnie.

E .  W i t k o w s k i
róg ulicy Kolejow ej i Lw ow skiej. Jlan d cld o -1  
borow ych  tow arów  korzennycli, rm u, lie r-l 
b a ta , k o n iak , w ędiiny , m ary n a ty , zn ak o m ite I

H A N D LE P A P IE R U .

Handel  fiapieru i Z ak ł a d  l i t o g r a n c z u y
H. l io s k o w t k ie g n  i Np

w P r z e m y ś l u  
poleca w szelkie g a tu n k i pap ie ru . Z eszy ty iw ina  sto łow e, b ryndza  lip taw sk a . m asło de- 

szkolne w łasnych n a k ła d ó w . P rzy b o ry  do serow e, śledzie rozm aite  i konserw y . Pokój 
pisan ia , rysow an ia  i m alow an ia . W ybór p a - lj ,,  śn iad ań , piw o p ilzneuskie. Ceny sta łe , 
pierów listow ych i k o p e rt o ry g inalnych . S k ład |—
ksiąg  handlow ych , kopiałów  i regestrów  go  E. K R U C ł,
spodarczycb . W ielki w ybór tow arów  ga lau te  
ry jn y cii. J e d y n y  sk ład  p raw dziw ej w ody ko 
lońsk ie j, scyzoryków  i b rzy tew  ang ie lsk ich  
W szelkie zam ów ien ia  na rob o ty  litograficzne
V . U l I l A n n O l l i o  rw IM A /t I  , ,  n . .  1    .  a . .  „  Z . .  . I   . 1  :  J

plac „na B ram ie" naprzeciw  hotelu  P rz e m y 
sk ieg o . H andel ko rzenny  i d e lik a te só w . .8 k ład  I 
k aw y  i h e rb a ty  braci P opów  z W arszaw yT 
w o ryg inalnem  o p ak o w an iu  W ina s to ło w e j

Zam ów ienia z prow incyi w yseła  się  o d w ro tn ie lau s try a c k ie  Piwo okocim skie . P rz e k ąsk i rć 
r r i T  .    — -Iżu o ro d n e . Pokój do śn ia d aa ^ O e n y  Btałe.
Zakład In troligatorsk o - ga lan teryjn y  1

F. Opalińskiego, __________
obok wieży m iejsk iej I. 150, p rzyjm uje opraw ę
tek  na ad resy , w sk ó rę  i a k sam it, a lbum yrti.sf Afn-,!/, ...»___:__: _ i. . i-j « . I

H A N D L E  M IESZA N E.

nowe, portefeule, w praw ian ie  haftów , nu skro- ALEKSANDER FALISZEWSKI
m nych d o n a j.izdobn iejszych  opraw . o raz  wBzel w Frzem yślu  u lica F ra n c is z k a n k a  poleca w 
kie ro b o ty  w ten z ak re s  w chodzące. Iw ieikim  w y b o rze : przy lio ry  do  polow ania ,
 —1 ______ ok ład  broni z p ierw szych fabryk  Belgii, przy-

H A N D L E  G A L A N T E R Y JN E . llu 8 ieru )ierki. W ielk i w ybór b a to g ó w ,
przyborów  kuchennych  i zab aw ek . Ł yżw y 

JANOWSKI i STRZYŻ0WSKI an g ie lsk ie  praw dziw e „ H alifax “, o raz  w ielki
Rym k I. 2. Handel tow arów  g a lan te ry jn y ch  w ybór innych u lepszonych system ów , 
i n u rym bergsk ich . R ękaw iczk i p a ry sk ie - P a -   ■
rasole i paraso lk i. W Btążki i k o ro n k i. P a r  H A N D LE A R T Y K U Ł Ó W  SPO ŻY W C ZY C H  
fum erye. W yroby  pończoszkow e. W szelk ie J A W  A l k A W i k W M K I
przybory  do szycia , b a łtu  i ro b ó t na kanw ie ^  |. 1:;. G łów ny sk ła d  wędlin, delika- 
P łó tn a  k ra j. , „o ry m b erg sk ie  ,tp . Ceny s ta łe . j^ L w  i tłuszczów . S przedaż d ro b n a  i bur-

itow na. Z am ów ienia  na prow in, yę  u sk u tecz 
n ia  się  od w ro tn ą  pocztą.

JAN SZCZURK0
R y n ek  1.4. w w łasnym  dom u. G łów ny sk ład  
w ędlin , de lik a tesó w  i tłuszczów . S p r te d a ł

H A N i LE PO R C ELA N Y  i LAM P.

JHARYA T Y G I P R
I Rynek 1.26. Główny skład porcelany szklą d & i  r ,łKate,,*łł_ 1 SP ^ *

dif-T.rs, 1' ' rąh  m ięsa w w łasnych ja tk ach .

D ruk iem  S. F . P ią tk ie w iez a  w P rzem yślu .


